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Pasta zdobyta
Niem iecki cieril w  śródm ieściu . — C ałk o w ite  odcięcie gm achu . — n a ta rc ie  i szturm .-

B ezn ad z ie fn e  S. O. S. -  O u ty  su k ces  tak ty czn y
kow ą już likwidację resztek  opo-Wczoraj, dn, 20 b. m, o godz. 

13-ej został zdobyty gmach Pa­
sty przy ul. Zielnej.

116 ludzi liczyła załoga tej 
tw ierdzy niemieckiej, ćkm-y 
rkm-y, i około 50 pistoletów  m a­
szynowych, ponadto działko i 
stokesy. W iększość załogi stano­
wili SS-mani i niem iecka polic­
ja, Oni bronili frontu gmachu i 
obsadzili najważniejsze posterun 
ki ogniowe 16 żołnierzy W ehr­
machtu, elem ent dla SŚ-ów nie­

pew ny, przerzucono na mniej od­
pow iedzialne stanowiska.

Ponadto było w^Paście kiłku 
pocztow ców  i trochę personelu 
urzędniczego, w tym dziesięciu 
.Polaków, których wybuch Pow ­
stania zaskoczył przy pracy-

Silna obsada, w ykorzystując 
m asyw ną konstrukcję gmachu z 
kam ienia i żelaza ojaz jego domi 
nujące położenie nad okolicą, 
szachow ała od pierw szych dni 
Pow stania setki domów, wiele 
ulic i placów. W  tym stanie rze­
czy Pasta była postrachem  cy­
wilnej ludności, nękanej jej o g ­
niem, oiaz poważną przeszkodą 
w  działaniach naszych oddzia­
łów.

Oddziały AK na tym odcinku 
próbow ały zdobyć gmach k ilka­
krotnie bez kom pletn. zniszcze­
nia go. Kilka jednak wypadów, 
składających się na „bitw ę o Ce- 
dergren" mimo dużych wysiłków 
i ofiar, nie doprowadziło do opa­
now ania gmachu. Pasta  pozosta­
w ała jakby wysuniętą redu tą  nie 
m ieckich stanow isk wAigrodzie 
Saskim. S iam tąd przychodziły 
posiłki i zaopatrzenie, dostarcza 
nc czołgami.

Od pięciu dni jednak Polacy
zam knęli P astę  szczelnym pierś­
cieniem  placów ek. Nie dopusz­
czono żywności i amunicji. Od­
cięto  dopływ wody i e lek trycz­
ności. W reszcie 19 b, m, przerw a 
wano łączność telefoniczną,

Dn- 20 b. m. o god.z, 2-ej m. 30 
w nocy oddziały nasze p rzystą­
piły  do natarcia. Poprzedziło je 
staranne przygotow anie m iners­
kie, w któ iym  wzięły m. in. u- 
dział kobiety — żołnierze z od­
działów  specjalnych W ojsko­
wych Zakładów  W ydawniczych. 
To wstępne działanie w ykonane 
braw urow o w trudnych w arun­
kach bojowych, zadecydow ało 
w znacznym stopniu o powodze­
niu całej akcji. <

Teraz przystąpiono do w yku­
rzenia Niemców pożarem . Pod 
gwałtownym ogniem nieprzyja­

ciela polewano otw ory i ściany 
gmachu m ieszanką benzynow ą z 
sikaw ek strażackich. Użyio też 
m iotaczy ognia. A kcję zapałania 
rozpoczęto od III piętra, przecho 
dząc później ognień raz na niż­
sze raz na wyższe piętra. J e d ­
nocześnie przez wyłomy, powsta 
łe od min i granatów, oraz przez 
sforsowaną bram ę rozpoczęto 
szturm. Pożar objął wreszcie 
gmach, tak trudny do podpale­
nia.

W  kłębach dymu Niemcy u- 
ciekl; zrazu na najwyższe piętra, 
aby później zbiec, w popłochu 
do schronów- Korzystali przy- 
tem  z izolowanej od ognia stu ­
dzienki. prow adzącej od szczytu 
gmachu do piwnic, zaopatrzonej 
w specjalną drabinkę ratow niczą

N astąpiła ostatnia faza n a ta r­
cia: w ykurzanie miotaczami p ło ­
mieni i ogniem broni m aszyno­
wej Niemców, zabarykadow a­
nych w podziem iach Pasty. Je sz ­
cze przedtym  część ich próbow a 
ła przebić sic przez polski p ie rś­
cień — darem nie. Jeden  tylko 

dołał wyjść cało z pod ognia 
naszych peemów... do niewoli.

Około 13-ej akcja dobiegła 
końca.

Przystąpiono do oczyszczania 
terenu, k tó re trw ało  do w ie­
czora. W yprow adzono z pod zie­
mi Pasty  około 80 jeńców, w  tym  
znakom itą większość żandarm - 
sko gestapow skich oprawców. 
W schronach i zakam arkach P a­
sty tkw iła jeszcze jak szczury 
reszta (około 20) Niemców, cze­
kając na ostateczną — porząd-

Sruzin i 
w  sz e re g a c h  A. i

W szeregach AK znalazł się 
oddział gruziński, złożony z 
członków kolonii gruzińskiej w 
W arszawie i dawnych jeńców 
sowieckich. Oddziałem tym do­
wodzi kapitan wojsk sowiec 
kich, który ń poprzednio 
współpracow ał z polskimi orga- 
nizacjam i konspiracyjnymi,,..

lalo! na Oświicim
W czoraj w dzień ciężkie bom ­

bowce am erykańskie dokonały 
nalotu na objekty przem ysłow e 
w Oświęcimiu i na Czechowice 
na Śląsku ,

ru.
Jeń cy  niem ieccy wychodzą z 

wielkiego bunkru, jakim  była 
Pasta, kompletnie załamani mo­
ralnie i pełni naiwnego podziwu 
dla bezmundurowych młodych 
żołnierzy AK.

W  czasie ostatniego natarcia  
na Pastę, Niemcy — nie mogąc 
jak przedtym  korzystać z te le ­
fonu i nadaw ać szyfrowych w ia­
domości — naw iązali z w łasny­
mi siłami łączność sygnalizacyj­
na. K rążącem u samolotowi i k o ­
legom z ogrodu Saskiego nada­
wano SOS,, wywieszając żółtą 
flagę rozpaszliwy znak skrajne­
go niebezpieczeństw a. Ta żółta 
p łach ta  nad P astą  — i b rak  nie­
mieckiej pom ocy okazuje ‘'sła­
bość nieprzyjaciela; jego niezdol 
ność do przełam ania naszych li­
nii. N iemcy z Ogrodu, oddaleni 
ledwie o p aręse t m etrów , nie po­
trafili dopomóc załodze Pasty.

ga w  położeniu bojowym W ar­
szawy, nietyłko wyzwolenie 
grupki Polaków, uwięzionych w 
gmachu, nietyłko dostanie w rę ­
ce grom ady zbirów z niemieckiej 
policji.

Ta akcja, której powodzenie 
opłaciliśmy śm iercią pewnej licz­
by kolegów (także kobiet), nie 
była błyskaw iczną, efektow ną 
im prowizacją pow stańczą, Była 
owocem ciężkiego zbiorczego 
wysiłku mózgów, serc i rąk  do­
wódców i żołnierzy. Do zwy­
cięstwa przyczynili się konstruk­
torzy broni — użyto bowiem  m. 
in. m iotaczy ognia własnego po­
mysłu i wykonania. Przyczyniła 
się w spaniała postaw a ludności, 
k tó ra przez cały okres „bitw y o 
C edergren" wspom agała wysiłki 
żołnierzy, m. in- ofiarowując z- 
naczne ilości benzyny i nafty.

Zdobycie Pasty  to piękny przy 
k ład wytrwałości, woli i uporu. 
To zarazem  duży

De Gaulle w e  Francji
LONDYN, 20 8. — Dziś przy* 

był do F ran c ji' i w ylądow ał w  
Cherburgu przyw ódca Francji 
W alczącej, przew odniczący Na* 
rodowego K om itetu Wyzwolę* 
nia, gen. de Gaulle< _ it

O ddziały francuskiej Armji 
Krajowej, k tó re  przystąpiły  
przed paru  dniami do w alki o t­
w artej z okupantem , oswobodzi­
ły już całkow icie około jednej 
trzeciej Francji, oczyszczając z 
nieprzyjacielskich garnizonów 8 
departam entów

IConferenefa
NOWY JORK, 20 8. — Ju tro  

rozpoczyna się konferencja Sb 
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Rosji Sowieckiej w spraw ie or­
ganizacji bezpieczeństw a pow ­
szechnego po wojnie.

Dziś do W aszyngtonu przybył 
z M oskwy przew odniczący dele­
gacji sowieckiej, am basador Go- 
remyko, przyw ożąc sowiecki

Zdobycie P asty  to nietyłko ul- tyczny.

plan organizacji pokoju.
W edle informacji kół dyploma 

tycznych, w stępne rozmowy wy- 
_ kazały  zgodę trzech  partnerów  

sukces tak- (konferencji na zasadnicze podsta 
I wy tego zagadnienia.
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Desant spadochronowy za Sekwana
12.000 jeńców na południu Francji

O fen sy w n e  d z ia ła n ia  S ow ieck ie
A m erykanie, którzy uprzedzili 

cofające się wojska niem ieckie 
w wyścigu do Sekwany, uprze­
dzili ich też w  wywalczeniu prze 
praw y przez rzekę. Uczyniono 
to w  drodze zastosowania silne­
go desantu skoczków spadochro­
nowych na wschodnim brzegu, 
poczym  przerzucono pontonow e 
m osty dla wojsk pancernych.

W  dalszym ciągu trw a  oczysz­
czanie kotła  pod Felaise. P ew ­
nym utrudnieniem  akcji jest tu 
nagłe popsucie pogody, zmniej­
szające skuteczność akcji lotni­
czej.

W Czerniakowie na Sadybie
Ulica K siążęca i część C zern iakow ­

skiej stanow ią osta tn i odcinek p rzed  
C zerniakow em , opanow any przez AK. 
R ejon Ł azienkow ska — N ow osielecka 
znajduje się w ręk u  Niemców. Ludność 
po lska  na tym  obszarze została  p rzy ­
m usowo w ysiedlona i p rzen iosła  się do 
dalszych dzieln ic. W  B elw ederze  i Ł a­
zienkach trzym a się załoga ukraińska, 
na K lonowej w gm achu G ISZ-u — 
Niemcy.

Za N ow osielecką, w obec pustk i, ja ­
ka panuje  n a  bliższych ulicach, życie 
wydaje się p łynąć  try b em  prze-dipo- 
w staniow ym . U lice w praw dzie n ie  są 
ruchliw e, ale  sklepy, zak łady  fry z je r­
skie i w a rsz ta ty  rzem ieśln icze o tw a r­
te. M ężczyzn w iduje się na u licach n ie ­
wielu, są  oni bow iem  sta le  rew id o w a­
ni przez n iem ieckie  patro le , za  to  k o ­
b ie ty  „uzbrojone' w b iałe  chustk i lub 
p ap ierow e chorągiew ki poruszają  się 
dość sw obodnie po m ieście. O ne też  

jsałatw,iąjj| w igkszość sjyaw związa-

nych z życiem  codziennym . Po okresie 
te ro ru , po m asow ych egzekucjach  do ­
konyw anych  przez  U kraińców  i N iem ­
ców, panu je  tu  w zględny spokój.

H an d el uliczny kw itnie. .Sytuacja a- 
p row izacy jna jest tu  dość dobra, mimo 
iż środki żyw nościow e cze rp an e  są je ­
dynie z ,zapasów  m iejscow ych. Dow ozu 
bow iem  ze wsi nie ma. D aje się odczuć 
b ra k  tłuszczów  i mięsa. N a całym  te ­
ren ie  zniszczenia budynków  są n ie ­
znaczne.

M ieszkańcy Sadyby są jednak  p rzy ­
gnębieni. Pow odem  tego jest b rak  w ia­
dom ości o tym , co dzieje się w W ar­
szaw ie, jak  rów nież  b ra k  inform acji ż 
fron tów . Łuny w idoczne n ad  m iastem  
z zapadnięciem  zm roku po tęgu ją  jesz­
cze bardziej n iepokój o los stolicy. K rą 
żą  tu  liczne p lo tk i i w ersje. K ażdy eg­
zem plarz p rasy  polskiej jes t przyjm o­
w any  z entuzjazm em , czy tany  przez ca­
łe  rodziny, k rą ż y  z m ieszkania  do 
m ieszkania, z domu do domu.

Według wiadomości nieofic­
jalnych Amerykanie znajdują się 
już na przedmieściach Paryża,
Oficjalne kom unikaty milczą o 
tym, stw ierdzając, że zniszcze­
nie wojsk niem ieckich jest zada­
niem pilniejszym i ważniejszym, 
niżeli zajęcie stolicy Francji. 
W edług wojskowych kom enta­
torów  rad ia brytyjskiego można 
już obecnie uważać, że siódma 
arm ia niem iecka, k tó ra  tak  dłu­
go w alczyła na polach Normandz 
kich, p rzesta ła  być groźną siłą 
wojskową-

No południu dalsze postępy  a- 
lianckie, W ciągu 3 dni wzięto 
tam 12,000 jeńców niemieckich, 
W ciągu soboty znowu mniej 
więcej podwojono obszar całko­
wicie uwolniony od Niemców,

Obszar ten  wyniósł w sobotę 
wieczorem  około 4.300 km. kw., 
a więc mniej więcej tyle, ile w y­
niósł przyczółek w Norm andii po 
pierw szych siedmiu tygodniach 
walki. Doniosłą rolę pom ocniczą 
w rozwoju planów  alianckich za­
równo na północy jak na połud­
niu Francji odgrywa wciąż roz- 
rozwijająca się akcja pow stańcza 
obejmująca coraz to nowe tereny  
i posiadająca szereg poważnych 
sukcesów wojskowych.

Na fróncie wschodnim w dal­
szym ciągu ostre w alki na te re ­
nie Łotwy, na pograniczu Prus 
W schodnich, w teren ie pomiędzy 
Bugiem i W isłą na północo - 
wschód od W arszawy, wreszcie 
na lewym  brzegu W isły / szcze­
gólnie w okolicach Sandomierza, 
gdzie odbywa się niszczenie 
trzech otoczonych dywizji so­
w ieckich

Położenie pod W arszaw ą w 
dalszym ciągu niejasne. W praw ­
dzie w  sobotę wieczorem  radio 
londyńskie podało na podstaw ie 
doniesienia w łasnego korespon­
denta z M oskwy, że „na p rzed ­
mieściu Pragi rozpoczęły się za­
cięte walki wręcz, przyczym  zie 
mia trzęsie się od wybuchu bomb 
i pocisków " — jednak z bezpc*- 
średniej obserwacji możemy ła ­
tw o stw ierdzić conajmniej nie­
ścisłość i przesadę, jeśli zgoła nie 
fałszywość tej informacji. Jak i 
jest cel tak  przesadnego infor­
mowania —  trudno odgadnąć.

Nakazy
Nie organizuj tylko „wielkich" 

akcyj społecznych. Szukaj w 
swym najbliższym otoczeniu p ra 
wdziwie biednych i przez wojnę 
pokrzyw dzonych i śpiesz im z 
pomocą.

Nie pracuj tylko na pokaz dla 
zaim ponowania swemu otocze­
niu, Pam iętaj, że twoja p raca  jest 
tylko skrom ną cegiełką, dokłada 
ną przez tysiące do wielkiego 
dzieła Zw ycięstw a, od którego 
zależy przyszłość Polski, a więc 
i twoje i tw ych bliskich istnienie. 

W ystrzegaj się słów gorzkich, 
słów zw ątpienia, działasz na swo 
ją zgubę.

Nie uzależniaj swego postępo­
wania od „złych”, czy „dobrych" 
wiadomości- W iadomości to jed­
na sprawa, a codzienna, żmudna, 
nieustanna p raca  dla w yw alcze­
nia zw ycięstw a — spraw a druga 
i to  najważniejsza,

(„Barykada Powiśla"),

J
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Dzień sukcesu
i dzień ciężkich w a lk

Wczorajszy dzień przyniósł 
cluże nasilenie walk na różnych 
odcinkach frontu w Warszawie. 
Głównym wydarzeniem bojo­
wym dnia było zdobycie przez 
AK gmachu PAST-y na Zielnej. 
Opierający się od pierwszego 
dnia Powstania punkt ten był 
bardzo trudny do złamania i 
dokuczliwy dla całej dzielnicy 
śródmiejskiej. W naszych rę­
kach staje się ważną pozycją, 
szachującą z jednej strony Og­
ród Saski i rejon ul. M arszał­
kowskiej aż do Dworca Głów­
nego, z drugiej — plac Żelaznej 
Bramy, plac Grzybowski i część 
dawnego ghetta. Zwycięstwo 
na Zielnej uznać więc należy za 
duże powodzenie taktyczne.

Dla ogólnej oceny położenia 
bojowego i działań AK w W ar­
szawie ważne jest stwierdzenie, 
zawarte w depeszy gen. Bora 
do Londynu w dniu 19 b. m., 
że brak żądanego bombardowa­
nia lotniczego stanowisk nie­
mieckich w Warszawie, umożli­
wia Niemcom wykorzystywanie 
ich przewagi technicznej.

NAPÓR NIEMIECKI 
NA STARE MIASTO

Przez całą sobotę 19 b. m. od 
rana do godz. 19-ej Stare Mia­
sto było pod bardzo silnym og­
niem nieprzyjacielskim z powie 
trza, lądu i Wisły- Niemcy do­
konali szeregu bombardowań 
nurkowcami, ostrzeliwali dziel­
nicę z kanonierki na Wiśle i z 
pociągu pancernego, użyli mio­
taczy min, zapalających i czoł­
gów ,,Goliat‘'. Stare Miasto r  
gło dalszemu ciężkiemu znisz- 
szeniuj niewielka jest liczba 
nieuszkódżońych domów. W ie­
le osób zostało rannych. Wed- 
sug depeszy gen. Bora wszyst- 
de  nasze stanowiska zostały 
utrzymane, nieprzyjaciel jednak 
wgryza się w pozycje AK w tej 
dzielnicy.

Niemcy umacniają się na ul. 
Trębackiej, stanowiącej odci­
nek drogi przelotowej: Most 
Kierbedzia — Wola. Załogi nie 
mieckie w Uniwersytecie i w 
gmachu Prezydium Rady Mini­
strów są nadal zaopatrywane 
zrzutami z powietrza.

W walkach na Żoliborzu od­
działy AK wzięły poważną zdo­
bycz, zawierającą m. in. kilka 
tysięcy granatów.

LOKALNE SUKCESY AK
Po zlikwidowaniu PAST-y 

gmachBGK jest w śródmieściu 
najważniejszym . gniazdem nie­
mieckim. Załoga BGK, osłania 
jąca na tym odcinku al. Sikor­
skiego, dokonała paru wypa 
dów; wszystkie zostały odpar­
te- Najsilniejszy z nich był skie­
rowany na dom Bracka 12. Na­

tomiast wypad naszego oddzia­
łu na dom nr 11 w alei Sikor­
skiego (tuż przy Brackiej) za­
kończył się powodzeniem i za­
jęciem domu.

Dnia 19 b. m. Niemcy próbo­
wali przyjść z odsieczą swej za­
łodze otoczonej w gmachu Te­
lefonów na Piusa. Z al. Ujazdo­
wskich wyszło między 3—5 ra­
no natarcie w kierunku na Szo-1 
pena i Piusa, wsparte ogniem 
granatników, czołgów i broni 
maszynowej. Zostało ono nie 
tylko całkowicie odparte, ale 
w przeciwuderzeniu oddziały 
AK zajęły dwa dalsze domy na 
ulicy Szopena.

Zaobserwowano, że Niemcy 
usiłują ubezpieczyć ośrodek 
swego oporu w al. Szucha, pro­
wadząc prace nad umocnienia­
mi.

CIĘŻKA WALKA 
O POLITECHNIKĘ

Niemcy podpalili główny 
gmach Politechniki, której te­
reny obsadzone przez AK po­
zostają od wielu dni pod nie­
ustannym naporem nieprzyja­
cielskim. Natarcia niemieckie 
wspierane są czołgami typu 
.Goliat", Nasze oddziały opuś­
ciły budynek Fizyki i kreślar- 
nie- Naprzeciwko Politechniki

dom na rogu Lwowskiej i Noa- 
kowskiego — spalony.

W rejonie Dworca Pocztowe­
go dzień wczorajszy minął spo­
kojniej. < ' -

W dzielnicy północnej prócz 
koszar Policji na Ciepłej i skła­
dów „Plutona" zdobyliśmy po* 
nownie teren browaru Haber- 
buscha na Grzybowskiej, oraz 
odzyskaliśmy róg Grzybowskiej 
i Żelaznej. Natarciem na „Plu­
tona" dowodził ppor. Ostoja.

PRAGA
Jak  donosiliśmy, na Pradze 

AK nie prowadź? działań pow­
stańczych i pozostaje w konspi­
racji. Na terenie tym siły nie­
mieckie oceniane są na ok. 5-6 
tys, żołnierzy. Na wylotach ku 
wschodowi skoncentrowano ok 
60 dział, głównie przeciwlotni­
czych oraz 80-100 czołgów. Ca­
ła ludność cywilna wybrzeża od 
Saskiej Kępy aż do Bródna zo­
stała wysiedlona i teren ten ob­
sadziły oddziały niemieckie. Po 
ulicach krążą silne patrole żan 
darmerii i W ehrmachtu oraz sa 
mochody pancerne i czołgi. 
Ruch ludności jest minimalny- 
Działań sowieckich na peryfe­
riach Pragi (o czym doniosły 
depesze z Londynu) — nie 
stwierdzono.

P H 2 £ C L Ą D  P B / f i y

W Moskwie i w Warszawie

Dia głosy o Powstaniu
ATAK „PRAWDY"

Korespondent Reutera w Mo­
skwie doniósł, że urzędówka 
sowiecka „Prawda" ogłosiła 
najostrzejszy, jego zdaniem, z 
dotychczasowych, artykuł ó 
walkach w W arszawie. Arty­
kuł, umieszczony na czołowym 
miejscu dziennika, twierdzi: 
„Czerwona armia czyni wszy­
stko, co jest w ludzkiej mocy, 
aby jak najszybciej uwolnić 
W arszawę".

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności w dalszych wywodach 
„Prawda" zajmuje stanowisko, 
podobne do stanowiska prasy 
niemieckiej, głoszącej od 2 ty ­
godni o upadku Powstania. U- 
rzędówka sowiecka oświadcza 
mianowicie, że „podziemnej?) 
powstanie nie powiodło się i 
ciemna gra polityczna, zainsce- 
nizowana przez polskie emigra­
cyjne koła w Londynie została 
ujawniona".

Korespondent Reutera przy­
tacza wreszcie jeszcze jedno 
zdanie z artykułu „Prawdy". 
„Ani czerwona armia i rząd so­
wiecki, ani rząd brytyjski nie 
zostały nawet zawiadomione o 
powstaniu, które było przygo­
towywane; nie powiedziano

Symbol
Dzisiaj na Z łotej, p a tro l AK p rzy ła ­

p a ł G estapow ca p rzedzierającego  się z 
al. Szucha na zachód. G estapow iec

lam wienia na druki
.W szelkie zam ów ienia na  d ruk i k ie ro ­

w ać  należy do B iura K om isarza dla 
Przem ysłu  G raficznego. Zam ów ienia 
k iero w an e  bezpośredn io  do d ru k arń  
w ykonyw ane n ie będą.

A d res B iura w skaże, po  o dpow ied­
nim wylegitym ow aniu się ,każda  d ru ­
karn ia .

P Anna M aria  Je z ie rsk a  z ul. T rau ­
g u tta  proszona jes t o zgłoszenie się pod  
ad resem : Nowy Św iat 37 d o  H aliny 
•Pankiewicz,

n ió sł paczkę. W  paczce  zegar ścienny, 
e lek tryczny , oczyw iście k radziony , — 
i, — s ta ran n ie  zw inięty, opakow any  
p ap ie rem  bykow iec. Sym bol w ładzy, 
ulubione narzędzie , z  k tó ry m  n aw et w 
tej n iebiezpiecznej w ypraw ie  w łaściciel 
nie chciał się ro zstać . K atow ski bat...

K ażdy z Polaków  '  w ięzionych ńa 
Szpcha znał te  s tra szn e  b icze, grube, 
ciężkie, g ruchoczące k ośc i i od p ierw ­
szego u d erzen ia  p rzec in a jące  skórę . Ile 
oczu spoglądało  nad  ze  śm iertelnym  
lękiem !

S chw ytany  zbieg n ie  chciał ro z stać  
się ze sw ym  sym bolem . Z apew ne nie 
trac ił nadziei, że bykow ca będzie  je­
szcze w  stosunku  do bezbronnych  u- 
żyw ał. S ta ło  się inaczej. N arzędzie  ka 
to w sk ie  zam ieni się w  m iecz spraw ie­

d liw o śc i,

słowa o koordynacji z powstań­
cami".

ODPOWIEDŹ ANGLIKA
Zamiast odpowiadać „Praw­

dzie" przytoczymy komentarz 
redaktora politycznego radio­
stacji angielskiej B.B.C., p. Ed­
warda Montgomery.
. „Moskiewska „Prawda" — o- 
świadczył p. Montgomery ■— 
wystąpiła z ostrą krytyką Po­
wstania warszawskiego, zarzu­
cając jego przywódcom nie­
skoordynowanie akcji ze stra 
tegią sowiecką".

„Zdajemy sobie sprawę—cią­
gnie dziennikarz angielski — że 
gen. Bór znalazł się w ostatnich 
dniach lipca w położeniu bar 
dzo trudnym. Do stolicy Polski 
dochodziły odgłosy dział sowie­
ckich, należało więc powziąć 
decyzję czy ze zrzuceniem jarz­
ma niemieckiego jeszcze cze 
kać, czy też rozpoczynać Pow­
stanie. Gen. Bór dał rozkaz roz­
poczęcia Powstania i działał 
odważnie. Wyobraźmy sobie 
teraz, że byłby zwleka! z po­
wzięciem decyzji. W tedy ci sa 
mi, którzy Powstańie krytyku­
ją, zarzucaliby Polakom, że nie 
kiwnęli nawet palcem, aby po­
móc armii sowieckiej w zdoby­
ciu ich stolicy- Ja, z mej strony, 
nie jestem w stanie ganić od­
wagi i bohaterstwa"

Stacje radiowe moskiewskie 
systematycznie prowadzą akcję 
przeciwko powstańczej walce 
Warszawy, twierdząc, iż zosta­
ła ona podjęta przez „reakcyj­
ne" czynniki na rozkaz „faszy­
stowskich" generałów Sosnko- 
wskiego i Andersa-

Od tego stanowiska silnie od­
bija stanowisko zajęte przez 
komunistyczne koła warszaw­
skie. Tak więc w 17-ym nume­
rze „Armii Ludowej" z dnia 19 
sierpnia r. b, czytamy artykuł 
p. t. „W walce wykuwa się jed" 
ność Narodu". Artykuł ten, ja­
ko szczególnie charakterysty­
czny, przytaczamy w całości:

„G dy opad ły  m roki konsp iracji 
odsłon ię ta  zo sta ła  pew na p raw da 
— przed tem  dla nas niew idoczna. 
O kazało  się, jak  sz tuczne by ły  
w szelk ie przegrody  i b arie ry  po ­
lityczne  w ew nątrz  spo łeczeństw a 
polskiego budow ane. W  atm osfe­
rze  wolności, gdy pow stały  w a­
runk i sw obodnego w ypow iadania 
sw ych m yśli i p rzek o n ań  p rzez  
każdego  Polaka, sta ło  się jassne, 
że wszyscy, n iezależn ie  od przy­
należności do tego czy innego 
stronn ictw a, dążym y do tego sa ­
m ego celu — do  Polsk i N iepod­
ległej i D em okratycznej. M asy 
ludow e w yczuły instynktow nie, 
że s tanow ią  jedną n apodzieliną 
całość, ożyw ioną m iłością O jczy­
zny. Na gruncie tego zrozum ie­
nia w yrosło  w spaniałe  b ra te r s t­
wo b ron i w szystk ich  polskich  o r­
ganizacji w ojskow ych. W  ogniu 
w alk i jedność ta  w zm acnia się i 
po tężn ie je  dn ia  każdego. Nie ma 
siły, k tó rab y  ją  m ogła po tem  ro-

Walka z pożarem 
-  to obowiązek każdego

zerw ać. K ażdy, k toby  w przysz­
łości ch cia ł podnieść  na  n ią r ę ­
kę, sam  izoluje się w sp o łeczeń ­
stw ie  polskim 11.

Nie znaczy to jednak, byśmy 
nie mieli wątpliwości. Płyną 
one z porównania tej słusznej, 
bez zarzutu deklaracji z prak- 
tyką, o której mówią wszelkie 
doniesienia z Lubelskiego,  ̂ a 
której istotą jest dyktatura je­
dnej grupy jako wyraz demo­
kracji, opieka NKWD jako wy-- 
raz -niepodległości, rozbrajanie 
i tępienie oddziałów AK jako 
wyraz braterstw a broni, wresz­
cie podział na aresztowanych' 
i aresztujących jako wyraz jed- 
dności Narodu.

Bułgaria d ą ły
do  p o k o ju

LONDYN, 20,8. — R eu te r. — W  tu ­
tejszych  ko łach  po litycznych znalazła  
p o tw ierdzen ie  w iadom ość, że rząd  b u ł 
garski s ta ra  się — za pośredn ictw em  
A n k ary  — rozpocząć  p e rtra k ta c je  po  
kojow e z Londynem  i W aszyngtonem .

Pierw szym  zw iastunem  pokojow ych 
in tencji B ułgarii by ła  m owa p rem iera  
B agrianow a na specjalnej sesji p a rla ­
m entu. O św iadczył on w ów czas, iż 
zam iarem  jego jes t usunięcie w szel­
kich p rzeszk ó d  na drodze B ułgarii do 
zaw arc ia  pokoju.

Drugim  objaw em  pokojow ych za­
m iarów  B ułgarii by ł w yjazd M usza- 
nowa, b. przew odniczącego  parlam en  
tu  do A nkary .

O sta tn im  w reszcie  — je s t pow strzy  
m anie przez N iem ców d o staw  dla 
B ułgarii.

W. K R A J U

Na terenach zajętych
przez wojska sowieckie

STANISŁAWÓW. — Oddzia­
ły AK brały udział w likwidowa­
niu niemieckiej okupacji. Trzy 
zgrupowania AK stoczyły zacię­
te walki z Niemcami na wschód 
od Stryja i Drohobycza oraz w 
rejonie Sambora. Przy ponow­
nym zajęciu miasta Sambora 
przez Niemców — nasze oddzia­
ły osłaniały odwrót wojsk sowie­
ckich.

LWÓW. — W ładze sowieckie 
ukończyły rejestrację mężczyzn 
od 18 do 50 lat (roczniki 1894— 
1926). Obecnie trwa indywidual­
ne wcielanie do armii sowieckiej. 
We wsiach mobilizacja jest do­
konywana bezplanowo: po pro­
stu po otoczeniu wsi następuje 
masowy pobór rekruta. Przegląd 
lekarski jest bardzo powierzcho­
wny.

LUBLIN. — Wszelkie zarzą­
dzenia wydaje komunistyczny 
„Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego". Władza wykonawcza le­
ży w rękach NKWD- Trwa re­
jestracja oficerów Wojsk Pol­
skich we wszystkich powiatach 
Lubelszczyzny. Rejestracja jest

Żywność dla Warszawy
T ran sp o rt żywności p rzez zab a ry k a ­

dow ane u lice .W arszawy oclbywać się 
m oże w yłącznie p rzy  pom ocy p ieszych  
kolum n tran sportow ych . K olum ny te  
spe łn ia ją  n iesłychan ie  w ażne zadanie: 
p rzerzu ca ją  zapasy żyw ności z jednej 
dzieln icy  do  drugiej i ew akuując  sk ła ­
dy n iem ieck ie  —  przyczyniają  się do 
rów nom iernego zasilania sto licy  zam a- 
gazynow aną żyw nością.

Pochy lone  p o d  ciężarem  w orków  i 
sk rzyń  szeregi cyw ilów  —  to  w alczące 
a g łodem  sztu rm ow e kolum ny p o w stań ­

czej W arszaw yl T ran sp o rt w ojskow y 
w ciąż jed n ak  odczuw a b ra k  ludzi. To 
jak ieś n ieporozum ien ie . Nie m oże ich 
zabraknąć!

Kto n ie  w alczy — pow in ien  jako czło 
n ek  ko lum ny tran sp o rto w ej zapew nić  
m iastu  d o staw ę  żywności! Ochotnicy! 
Do pracy! Do zao p a trzen ia  W arszaw y 
w m ąkę i chleb! B iuro tran sp o rtu  przy  
ul. S ienkiew icza 3 czeka  na  was! Za 
pracę w  ko lum nach  o trzym acie  chleb i 
cukier! „

przymusowa, uchylającym się od 
niej grozi postawienie przed są­
dem pod zarzutem dezercji.

Równocześnie ogłoszono dek­
ret o powszechnej mobilizacji 
wojskowej.

Oficerowie AK są wyłapywa­
ni i przytrzymywani.

BIAŁA PODLASKA. — W 
dniach 13—14 b, m. zostali a re ­
sztowani i wywiezieni wyżsi do­
wódcy AK: dowódca 34 p. p., 
komendant powiatu i komendant 
miasta, Aresztowano również 
przedstawicieli polskich władz 
cywilnych, którzy ujawnili się po 
zrzuceniu okupacji niemieckiej: 
burmistrza Białej inż. Kowalew­
skiego i wice-burmistrza Starzyń 
skiego. W mieście zarządzono 
przymusowe wybory nowego 
burmistrza.

A rm ia K rafow a
ludności cywilnej

O d p ierw szych  dn i w alk  w ładze w oj­
skow e dzie lą  się zapasam i żyw ności B 

ludnością  cyw ilną stolicy.
K w aterm istrzostw o  w ojskow e w  sa­

mym ty lko  śródm ieściu  do Al. S iko r­
skiego przydzieliło  D elegaturom  R ejo ­
now ym  2,300 kg. tłuszczu  i 5000 kg. 
cukru. T en  sam  p rzydział o trzym ała  
po łudniow a część m iasta. W ojskow a 
p iek arn ia  B ern a to w icza  w y p ieka  co- 
dzień  2000 kg. chleba d la  ludności cy­
w ilnej. W ład ze  w ojskow e p rzydzieliły  
d la  dzieci W arszaw y  50 kg. sago i 4000 
kg. sztucznego m iodu. W szystk ie  za­
p asy  O vom altiny  i m leka w proszku  zo  
s ta ły  o d d a n e  d la  naszych  najm łod­
szych. R ów nież szp ita le  cyw ilne i d z ie ­
c ięcy  szp ita l p rzy  ul. Śliskiej zao p a­
try w an e  są w żyw ność przez kwater* 
mistrzostwo wojskowe.



Jan  Basak prosi zonę Eugenię z Nowego M iasta 23 o wiad, 
na ulicę Szpitalną 12 Kom. OPL,
— Kafarska Ila poszukuje rodziny ze Starego M iasta. Poczta: 
Polowa „Gniazdo”'.
— Tadeusz B, z Jelonek prosi o wiadomość rodzinę. Szpital* 
Smolna 34.
— Rom zawiadamia Lolę, że jest zdrów,
1— Lolek Baraban zawiadamia rodziców, że jst zdrów.
*— Ż k zawiadamia Miętę, że jest zdrów.
1— Zygmunt F,. z Granicznej poszukuje żony i syna Ryszarda* 
Hoża 28.
—. Popiel W anda poda adres do Szarego Domu.
*— Renia i Lilka z Gęstej zawiadamiają matkę i Andrzeja, że 
są zdrowe,
— Adamski z Zatoki, Jestem  na Miodowej i Długiej. 1860-20, 
Czarniecki.
— Wolska Aniela z m atką szuka W acka. W idok 14 m. 18.
— Zosia prosi o wiadomość M aćka z Orlej.
— Uszyński dr prosi o wiadomość Jadwigę, M artę i Teresę. 
Nowy Świat 30 m. 26.
— Kulesza por. szuka Bałeckich Janostwa, Janka, Wanda, Lu*' 
cyna razem, Sienkiewicza 2.
— Grądźka Anna żyje. )
— Zasadzińskiego Andrzeja, lat 14, prosi o wiadomość ojciec*
•— Sewa i W acek ze Złotej żyją, zdrowi,
— Byszewskiego Zbigniewa poszukuje matka. Górskiego 3—52*
‘— M ietek z Piastowa zdrów. Tamka 46.

- Beniasz M arcjanna prosi córkę Zofię o adres, Cicha 3 m. 12, 
*— „Skała" poszukuje żony Zofii i syna Tośka. Boduena 4.
—̂ Lewakowska Janina (M arszałkowska 74) prosi o wiadomość
0 Helenie Olszewskiej z Filtorewj 75. 
dla męża. Wilcza 12 m. 9.
— Wujek z W iktorskiej 21 pozdrawia wszystkich.
— Brzezińska Bronisława prosi o wiadomość syna Romana ze 
Złotej 52, Hoża 25.
— Kierownictwo ŻOB oraz dra Adama Borowskiego proszę a. 
wiadomość. Stary Janiszewski, M arszałkowska 50. m. 9.
<— Ala z Koszykowej prosi o wiadomość Buśkę i Kazika.
—- Janku, Wojtku, Krzysiu piszcie na Napoleona. Nina, i Kry* 
Styna zdrowe,
*— Miler W alenty dyr. BGK z żoną zdrowi. Żurawia 1, Ożarowscy 
s— Ołdakowski Józef poszuk. Zofii i W ładysławy. W spólna 26 
i— Zygmunt, Jurek, Piohy. W itek Kaziowie są razem  Proszą 
,6 wiadomości.
i— Hala i Marysia proszą o wiadomość Tola,

Czarnecka Jadwiga z Chłodnej 30 prosi o wiadomość m a t ' 
feę, Tańska 5 m. 39, Anna Sienkiewicz, 
f— W ierzbicka z Brackiej 23 prosi o wiadomość i adresy synów, 

Łysówna Maria z Chmielnej prosi o wiadomość ojca i siostrę, 
f— Henio, Stasia, Rysia i Bogusiowa proszą o wiadomość o bab-* 
,*ci i rodzinie.
*— M irka i Edwarda Stasiaków poszukuje matka. Okólnik 5* 
Bielkiewicz.
*— Kuntze Marla prosi o wiadomość siostry Stanisławę i J a d ' 
twigę i syna Wojciecha. W ilcza 65 m. 23.
i— Kolankiewicz Stefania poszukuje męża. W szyscy zdrowi. Ko­
lczykowa 70 m. 2.
fc— W iewióry M ateusza szuka Fijałkow ska Stefania U M aci' 
Szewskiej. Koszykowa 70 m. 2. ■ _
fc— Śwłęcką Kazimierę i siostrę z Krochmalnej 51' prosi o wiał' 
Homość W anda. Koszykowa 70 m. 2
s— Stolarska Helena z W areckiej 9 prosi o wiadomość p. Ko* 
mana Ilka z M arienstadt 19.
i— Czerwińskich i Skomiałów z Przyokopówej 51 prosi o w la ' 
idomość Lusia. W arecka 9 m. 4. ... a
f— Cybulskiego Edwarda prosi o wiad, Heluśka z W areckiej, 

Kocha Włod. ■Śniegockiej 9 prosi o wiad. o godzinie matka* 
*— D anka zawiadamia rodzinę z Długiej 9, że wróciła z M oko ' 
Sowa. Anielka. Poczta Polowa Gniazdo, .
t— Zawadzka Jadzia, M arysia Friedricbsdorff, Zatorska Iza, 
Szczepanowska Hanka z Ochoty i Myszka Pawłowska z M oko ' 
it owa proszą rodziny o wiadomość. Poczta Polowa Gniazdo,
*— Puczyńskiego Kazimierza prosi o wiadomość siostra. B o ' 
Huena 3. m, 19. „  - _
i—  Lipowie Stefan i M aria z Próżnej 14 m. 35 proszą W ładzika 
6 wiadomość. Uf_ ' ■ '
i— Piotrowscy Ryszard i Ewa z Próżnej 14 m. 34 proszą o w ia­
domość Tolka (Folka),
*— A leksander prosi o wiad, o Stefanii D. Nowy Świat 33 m. 10,
— Podgórki Mieczysław proszony o wiadomości dla rodziców, 
Sienna 45 m, 24. . _
;— Pietruszka Czesława prosi męża Jana  o podanie wiadomości 
to sobie. Plac Kazimierza 10. m 55. „
~  Biernacka Helena z dziećmi prosi m ęża o wiadomość PlaC 
Kazimierza 10. . .
« -  Tyszka Zofia z córką Plac Kaź. W ielkiego 10 prosi męża 
Bolesława o wiadomość. ,
•— Krysia Morkus prosi ojca o wiadomość PI. Kazimierza 10* 
i-- Stefania Mućko prosi o wiadomość siostrę H elenę Dudizisd* 
PL Kazimierza 10* _ ,

B enedykt W ierzejski zawiadamia swą m atkę iWandęt zei 
wszyscy żyją i są w domu pros\ ją o wiadomość. _
i— Zygmunt Mućko z rodziną prosi Irka o wiad; PI. Kaź. 10*
— Smorowskiego Antoniego zawiadamia m atka i wujostwo że
są zdrowi proszą o wiadomość do domu. ( ^
— Franciszka (Cygan) prosi o wiadomość żona Halina i Rysiek*

! 4— Świercz W itold PI. Kazimierza 10 poszukuje żony Janeczką
jednocześnie prosi o wiadomość od p. Szuberskich z Kilióskiegoi 

i — Cecha z pi. aziKmierza pyta się o Trzymalskich z Mio-dowe) 
czy żyją.
— Kaziek Chevrolet z Piusa niech da wiadomość na PI. K azi' 
mierzą. , % .

Kula z Siennej proszony jest o wiadomość przez zonę i Ha-* 
neczkę z Siennej
•— Józef Frańc wraz z żoną A ntoniną zamieszkuje Plac Ka* 
zimierza 10 m* 62; _.

’ i— Dr. Apaka Głowacki poszukuje Janusza Mostowicza ze
•W spólnej. Wiadomość Śliska 62. Punkt Opatrunkowy. 1 piętro* 
*— N orbert Zygmunt zdrów.

-a— Kpt, Łabędź Jerzy-Cyprian jest zdrów. Złota 9_m *
*_ Janek  „Bemol" z Hożej 62 prosi zawiadomić Złotą 35. a
*— Józef Świacki prosi żonę W ładysławę o wiadomość na Szpi­
talną, Matka na Mariańskiej. Ojciec ranny leży na Śliskiej, 26.
— (Bolek) Józef Bujak prosi żonę o wiadomość Szpitalna 12

— Henryka M ader prosi o wiadomość o‘Antonim Łazarskim
1 Halinie Kluczyńskiej. Wiadomość kierować Pańska 37 m. 2.

— Rodzina prosi o wiadomość o Stanisławie Migdałównej 
» o W ładysławie Szybińskiej. W iadomość Pańska 37 m. 2.

— Rodzina prosi o wiadomość od Genowefy Gajdówny* 
Pańska 37 m. 21,
— Hania i Zygmunt (na miejscu) prószą o wiadomość od Z yg' 
munta i Zosi z Miodowej. ,  ,
_  Hania i Zygmunt (na miejscu) proszą o wiadomość o d ra d z i  
I Ali i o p. Jaroszyńskich. '
s— M ichał Henryk W, z Pokornej zdrów. A dres Szpitalna 1«

BohdaZn ' t '  Marysia Marx, M ax i Tola Marciniak, Wiesławl 
1 W --’--" v ~ ">'*cv doć znać do Z iutla. Nowogrodzka 18-a1,



_  K o z ło w sk a  E lż b ie ta  p ro s i o w iad o m o ść  o jca  R o m an a  - b .a t a  
K a ro la  na  Z ło tą  62 do Ju rk a .
—  J a n k a  Z a jąca  z O g ro d o w ej p ro s i o w iad o m o ść  ro d z in a . Pan 
s k a  42 —  S zty k
_  L id a  p ro s i o w iad o m o ść  m a tk ę  I re n ę  W o jc ie c h o w sk ą , f a ń ­
sk a  42 m. 8, ■■ ,
_  G e n k a  i L e o n a  W o jc iech o w sk ich , G e n ię  J a w o rs k ą  p ros
0 w iad o m o ść  L ida . P a ń sk a  42 m. 8.  ̂ .

—  H a n k ę  Z ając  p ro s i o w iad o m o ść  ro d z in a  n a  P a ń s k ą  M  —

—  K ry s ty n a  K a lin o w sk a  p ro s i o w iadom ość L u cy n ę  T rz e b iń ­
sk ą . A d re s : S ie n n a  19 m. 1.
—  „ K o za k "  p ro s i o w iad o m o ść  J a w o rsk ie g o  („S zczaw ik a  ). 
A d re s :  P a ń sk a  42 m. 8.
—  R o m u a ld a  i S ta n is ła w a  S o c h a c k ic h  p o sz u k u je  o jc iec .
  K az ik  z Ż elazn e j z aw iad a m ia  M a ry s ię  i D zidzię , o ra z  H elę
1 S ta c h a  w  W a w rz e , że ży je  i je s t zd rów . O sp a le n iu  w ie.
—  B rz o z o w sc y  z B ra c k ie j p ro sz ą  o w iad o m o ść  o b ra c ie  z K ró ­
le w s k ie j 9.
—  B rz o z o w sc y  p ro sz ą  o w iad o m o ść  in ż y n ie ra  P a w ła  z M o c h ­
n a c k ie g o . ®
—  W a n d a  i G ra ż y n k a  K o czw a rsk a , R om an , M am u sia  w szy scy  
s ą  z d ro w i i p ro sz ą  p. p o r. S to jan a  o w iad o m o ść . S o sn o w a  3.
—  E u g en ia  O k o ń sk a  lub  o so b y  m ające  o n iej w iad o m o śc i ^p ro ­
sz o n e  są  n a ty c h m ia s to w e  ich  zg ło szen ie  do R y sz a rd a  C ieśli 
p r z e z  B iu ro  In fo rm acji.
—  S te fa n ię  Ja c y n ic z o w ą  p ro sz ę  o w adom ość. W sz y sc y  zdrow i. 
Irk 'a . K re d y to w a  9.
—  K am ila  J a n k a  p ro s i S te fa n a  o w iad o m o ść  p rz e z  B. I.
;  B ro n k o w ie  C ie c ie rs c y  p ro sz e n i o w iad o m o ść  d la  Ja n k i. Co
z  C z e s ią ?
  S te fa n  B rz. p ro s i o w iad o m o ść  o G en i, K rzysi i B u czce .
—  P e c ia k o w sc y  z  L e szcz y ń sk ie j z L u d w ik am i p ro sz ą  o w iad o - 
m o ść  J a n a  i A ld o n ę .
—  A n to n ię  B o rk o w s k ą  i H a n k ę  S o ch a  z  al. S ik a rsk ie g o  9 p ro si 
o w iad o m o ść  Iw a n ia k  z C hm ielnej 64.
—  R e n ia , s io s tra  L ali, z T a d e u sz e m  —  zdrow i. W id u ję  się 
z  G rz e s ie m  i E d k ie m , p ro s i o w iad o m o ść  m a tk ę . W lk ie g o  i Z o ­
się , d a w n y  a d re s .
—  M ie te k  S ch m id t je s t zd ró w  u  s io s try .
—  R o d z in a  K o rz e n io w sk ic h  z C h ło d n e j 6  zn a jd u je  się  C hm iel­
n a  64, p ro s i o w iad o m o ść  o Z ygm uncie .
—  M alm  S a tu rn in a  z L u b lin a , K ru cza  40 m. 9  p o sz u k u je  M a rię  
Z ie m sk ą .
—  W ła d y s ła w a  S ta s ia k , K ru c z a  40 m. 9  p o sz u k u je  m ęża  J a n a  
S ta s ia k a . p „
—  I re n a  Iw an o w ; K ru cza  40 m. 9  p o sz u k u je  T a tia n y  K ru p iń ­
sk ie j i R o m an a  S m ig iery .
—  S e n k o w sk a , H o ż a  13 m . 15 p o sz u k u je  sy n ó w  p o z o s ta ły c h  
w  S z p ita lu  D z ie c ią tk a  Je z u s .
—  A n i t ę  i G ra ż y n ę  z ul. Z ło te j 56 p o sz u k u ją  s io s try  M ira  i D a- 
n u ta . W sp ó ln a  5.
—  R o m k a  z ul. P u ła w sk ie j 130 m. 23 p o sz u k u je  s io s tra  D a n u ta , 
K ru c z a  12 m . 16,
—  E ugen iusza , p o sz u k u je  s io s tra  W iga. K ru c z a  10.
—  C z e sła w y  P o n ia to w sk ie j z ul. B a ro k o w e j poszuikuje  Z iu c h n a  
z  K ru c z e j. .
—  M ija k o w sk ie j M a rii z B e d n a rsk ie j 27 poszuikuje Z iu ch n a  
z  K ru cze j.
-— H a n k ę  B o g u c k ą  z  a l.N ie p o d le g ło śc i p o sz u k u je  W ig a  z K ru ­
c ze j 10.
—  Z ofia  W ró b e l, K ru cza  6  z a p y tu je  p. J a s t r z ę b s k ą ,  G ó rsk ie ­
go 4 m . 1 o sy n a  sw.ego, sz e r. „ M ic h a ła " ,
—  Ju z w o w a  H alin a , K ru cza  6 p o sz u k u je  c ó rk ę  M a rię  p ra c o w ­
n ic ę  Z a k ła d u  P rz y ro d o le c z n , n a  Ż o libo rzu . M ic k ie w icza  34.
—  K a z im ie rę  K o ssa k o w sk ą , B ro w a rn a  20 z a w ia d a m ia  J a n k a  
że  w sz y sc y  są  zd ro w i, u  M ic h a ła , W ilcza  29.
—  S k o lim o w sk i M ie c z y sła w  zn a jd u je  s ię  M o k o to w sk a  52-a. 
i—  L e w a n d o w sk i Z b ign iew  p ro s i  żo n ę  o w iad o m o ść .
—  J u re k ,  Z ygm un t, B o h d a n  p o sz u k u ją  Jó z e fy  i H a lin y  J a n k ę . 
M a rs z a łk o w sk a  71.
—  R o d z in y  Ja rz ę b o w s k ic h  i L ech n io  p o sz u k u je  p o d c h o rą ż y  
S z w e ik . W ilc z a  9 -a  m . 6.
—  O lczy k  M a ria  —  P iu sa  62 p o sz u k u je  Ja d w ig i W e re s z c z a k o —  
L eszn o  37,
—  S te fa n ię  H in e l p ro s i  o w iad o m o ść  E u g en ia  P sz c z ó łk o w sk a . 
 -W o jtan o w icza  M a rian a  żo n a  p ro s i o w iad o m o ść . S ien n a  36.
—  D r  M a ry s ię  G a rliń sk ą  p ro s i  o w iad o m o ść  J e rz y . S zp ita ln a  12 
d la  A n d rz e ja .
—  J e r z y  z H a -W u  (A rsen a ł)  p ro s i ro d z in ę  o w iad o m o ść , S zp i­
t a ln a  12 d la  A n d rz e ja .
—  W ła d y s ła w  G ło w a c k i z W o lsk ie j 26 zn a jd u je  się  u  s io s try  
C e liny .
—  A n to n in a  S ik o rsk a  p o sz u k u je  M ie c z y s ła w a  i W ła d y s ła w y ’ 
S ik o rsk ic h  z R ad zy m in a . W iad o m o ść  P a ń s k a  50 m. 5.

_  —  Z b ro ż e k  J e r z y  (Bem ir) d a  zn ać  łą c z n ic z c e . G ó rsk ie g o  3 m. 52
—  L u b ic z -L iso w sk a  K ry s ty n a  p o sz u k u je  m ęża  Ju liu sz a . B ra c ­
k a  23 m . 23,
—  B ro n ik o w sk a  I re n a  p ro s i  o w iad o m o ść  m a tk ę  i  T ad eu sza . 
S z p ita ln a  4 m . 9.
—  B rz e z iń sk ie j W a n d y  p o sz u k u je  ro d z in a . Ś liska  58.
—  G re c k a  K ry s ty n a  zaw iad a m ia , że je s t  zd ro w a .
—  M a ria  K a ź m ie rc z a k  je s t w  dom u, p ro s i  H e le n ę  N o w ak o w sk ą  
o w iad o m o ść . P a ń sk a  42 m. 8.
•— H e le n a  M ic h a la k o w a  —  L u d n a  3 m. 2. J e s te m  zd rów . A d re s : 
P a ń s k a  42. P o d a j w iad o m o ść . T eo d o r.
—  M ie c z y s ła w ę  K a ź m ie rc z a k  p ro szą  ro d z ic e  o w iad o m o ść  czy
—  K ry s ty n a  K a lin o w sk a  p ro s i  o w iad o m o ść  Z osię  S adow ską- 
A d re s :  S ien n a  42 m. 8.
ży je . P a ń s k a  42 m . 8.
—  P . K. B. R A T U S Z  —  S te fan io  J a n  R y s z a rd  N r 695 p ro si o 
o d p o w ied ź .
—  G ra ż y n a , E d y ta  i S ta sz k a  p ro sz ą  o w iad o m o ść  o M u rc e - J e -  
d y p a c z k u , B o le s ła w ie -F ra n c is z c e  i B e a tc e . C h m ie ln a  18 m. 6.
—  L ila  Dm. p ro s i o w iad o m o ść  o ro d z in ie  S ie c z k o w sk ic h , Z uzie, 
M a ry li  i Ju re c z k u , H a lszce  Zg. i o o b y d w ó c h  S te lla c h . C h m ie l­
n a  18 m. 6.
—  B z d a k  S ta n is ła w  z O g ro d o w ej 8 p o sz u k u je  żony , c ó rk i i sy ­
n a . T w a rd a  51.
—  W u j K aro l z synem  W ik to re m  z a w ia d a m ia ją  ro d z in ę  w  B o e r-  
n e ro w ie , że  s ą  zd row i. P ro s z ą  o w iad o m o ść  T w a rd a  51.
—  L u b icz  A n d rz ę j p c h o r . p ro s i  o w iad o m o ść  s a n ita r iu s z k ę  M a­
g d a le n ę  Z ofię  z A sn y k u  n a  P o c z tę  D w o rco w ą .

UWAGA!
—  C odzienn ie w p ły w a  do Biura Inform acji o k o ło  tysiąca  

p oszu k iw ań  zagin ionych . D rukow ać m ożem y najw yżej 130— 150 

S głoezeń . N ie gw arantujem y żadnego term inu u m ieszczenia  

zgloggeń.


